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K alendarzyk Polityczny K rakowski
na rok 184(5 opuścił prassę drukarski)' i znajdu­
j e  się do nabycia w Księgarni Si. Gieszkow- 
skiego , BP. J izefa Czecha i Idzeła Cypcera, 
egzemplarz na welinowym papierze kosztuje 
Złip. 2.

Wiadomości zagraniczne.

—  Petersburg  2 Grudnia. —
Kurator honorowy giu-Wazyow Petersburg— 

skich, hrabia Szefemel.iew, wybrany powtórnie 
przez szlachtę na ien u rząd ,  pragnąc przyczy­
nić się do dobra tvt h zakładów, ofiaron ał piętna­
ście tysięcy rubli srebrem , pozostawiwszy mi­
nisterstw u Oświecenia Narodowego rozporządze­
nie tą summą.

Dziennik Ministerstwa Spraw W ew nętrznych  
w  numerze listopadowym daje szczegóły stra­
szliwego pożaru* który wybychiiąl 23 września 
w  gub Tobolskiej. Ogień zajął się w jednym 
lesie w okręgu Judmskim , obwodu Omskiegn i 
przy gwałtownym wietrze rozciągnął się .na 
przestrzeni 200 wiorst,  zajmując w niektórych 
miejscach .60  do 70 wiorst szerokości. Jedna 
z jedenastu wsi ok ręgu , licząca 41 domów, 
spłonęła do szczętu i włościanie zdołali ledwo 
uratować się wT jednem odzieniu. Nadto zgo­
rzało tak w tej wsi jak w innych dziesięciu, 
13 młynów, mnóstwo stodół z narzędziami rol- 
n iezem i, 1850 stert zboża ,  11,800 kop sLna, 
1 ,500 sążni drrw'. W  tej klęsce straciło ży­
cie 25 włościan i Kirgizów i zginęło 655 .koni, 
915 sztuk bvdła , 27 ludzi odniosło rany i ka­
lectwa. Potrzebne środki przedsięwzięte zo­
sta ły  ku zabezpieczeniu wyżywienia ofiar tego 
pożaru.

W  tymże dzienniku zuajduje się wiadomość

c szczególnego rodzaju oszustwie, które zo­
stało odkryte na jarm arku 'ostatnim w Niźnym 
N<>wgoroflzje. Znaleźli się zręczni szalbierze, 
którzy rachnjąc na chciwość i grubą inewiado- 
mość pewnej klassy lutl/.i, umyślili wyrabiać 
fałszywe sztaby złota i udając, źe przybywa­
ją  z S ybery i , przedawać tajemnie te sztaby j a ­
ko kradzione. Ni. omieszkali zjawić się ku­
pcy na lę kontrabandę, która sprzedawała się 
bardzo tanio. Głęboka tajemnica towarzysząca 
umowom tego frymarku , utwierdzała kupują­
cych w przekonaniu o pochodzeniu i czystości 
drogiego kruszcu, ln lrresa szły wybornie k ie ­
dy na n ieszczęście. zuchwałych spekulantów, 
znajdujący się na jarmarku urzędnik minister­
stwa spraw w ew nętrznych , dowiedziawszy się 
że przybyli z Syberyi ludzie, tajemnie* sprzeda­
ją sztaby zło ta,  rozpoczął poszukiwania, któ­
re sprowadziły • odkrycie tych oszustów, fiyiito 
dwaj cudzoziemcy, źyd/i  w ychrzczcn i, którzy 
zostali zatrzymani. Znalezione u nieb sztaby, 
które udawali za z ło te ,  rozebrane zostały w 
centralnej aptece ministerstwa spraw w ew n ętrz ­
nych w Peiersburgu; pokazały się złożone— 
mi z 50Vj części czystej miedzi, z 4 0 ’/4  syn­
ku i 5 części cyny p / 100 stracone zostały w 
rozbiorze).

i). 17 b. m. umarł tu senator, rzecz ,  rad­
ca tajny, Piotr Boratyński.

— P arys  1 Grudniu. —
W  lej  chwi l i  r o z w a l a j ą  tu j e d e n  z n a j d a w ­

n i e j s z y c h  k l a s z t o r ó w ,  k r ó l e w s k i  p r e o r n l  Cole— 
SŁinów, na przestrzeni u st ąp ione j  t e r a z  m.aslu 
Paryż p r z e l  r»ąd za 1,277 285 fr.

Minister spraw zagr. postanowił,  aby kon­
sul francuski w Chinach, przemieszkujący do­
tąd w  Makao, mieszkał na przyszłość na p rze­
mian tam f w Kantonie.

Francuzka  legia w Monlevideo, któ ra  miała 
być ro zp u szczo n a , pozostać  ra i pod b ron ią , w 
sku tku  życzenia i osła D rffaudis.

W Lyonie zaszły znowu dwa wielkie ban 
kruclwa w skutku spadnięcia papierów..



2

Dla zastąpienia spalonego w Tulonie drze­
wa na okręty, czyi ią rządowi a Włoch korzy­
stne propozycye , w państwie bowiem Kościel- 
n e m , o 16 tylko kilometrów od morza znajdu­
je  się 80 ,000  hektarów lasir, obfitujące w dę­
by zdatne do budowy okrętów.

Ibrahim Pasza przybył dnia 27 z. m. na e- 
gipskiej fregacie N il  do Tulonu. Powitany zo­
s ta ł  21 wystrzałami z kilka w porcie stojących 
okrętów i z bateryi,  a francuzkie okręty po- 
zaciągały na jrgo  czes'ć swoje flagi. Prefekt 
marynarki i margr. Lavalette odwidzili egipskie­
go xięcia na pokładzie N ilu :  a godz. 11 wy­
lądował Ibrahim z swoją świtą i był przyjmo­
w any przez władze cywilne i wojskowe. Xią- 
źę i najznakomitsze osoby jego orszaku byli w 
galowych mundurach. Ibrahim miał dobrze w y­
glądać , włosy na głowie i brodzie ma zupemie 
siwe. Gdy przybył do pałacu prefektury, gdzie 
;rzygotowane były dla niego pokoje, przyjmo­
w ał władze ; potem ndał się z admirałem w j e ­
go barce na zatokę. Następnie był wielki o- 
biad w prefekturze.

Z Algieru nadeszły dzienniki do d. 25 z. m. 
M onileur algierien  zawiera następujące nowi­
ny : »Jeueralny gu b e rn a to r ' opuścił swą koiu- 
mnę Sidi Bel Assel w dniu 23,  aby wkroczyć 
do kra, i Flittów i połączyć się z j ner. Bour- 
j o l l j . Z Orauu nic ważnego nie donoszą. Zw iąz­
ki między Oranem i Tlemsen były ciągle p rze r ­
wane. Jenerał Thierry udał się dnia 2?  z 0-  
ranu do S id i-B el-A bbes , dla czuwania nad ta­
meczną okolicą, podczas gdy jenerał Korte dzia­
ła na południe ku Dahya. Kolumny dowodzo­
ne przez jenerała Comman i pułkownika Saint 
Arnaud przybyły dnia 16 do 0rlcansville. D. 
15 zbliżył się w toż miejsce Bu Maza ze zna­
czną siłą i zdawał się mieć zamiar nderzyć na 
naszych sprzj mierzonych. Dowódzca miejsco­
wy zrobił wycieczkę w 450 ludzi i wyparo­
wał powstańców z zajętych stanowisk. W  no­
cy z dnia 16 wyruszyły dwie kolumny do Me- 
tidża, aby na S zery fa ,  który się tam cofnął, 
niespodzianie uderzyć. Ale za zLIiżeniem się 
naszego wojska uciekł. Pozostawiając całe po­
kolenie bez żadnego usiłowania jego obrony.

» Pokolenie Uled Dris, które z Szeryfem 
schroniło się w góry D żurdżura , przesłało dnia 
16go oświadczenie zupełnego poddania się. 0 -  
puścito góry i objęło ?nowu w posiadłość swe 
grunta.

»Jenerał Gentil opuścił d. 21 W ed Corso, 
aby oddział pokolenia Kaszena , k tóry się zbun­
tował przeciw swemu Kademu, zmusić da za­
płacenia naznaczonej mu za to kary pieniężnej. 
To poruszenie miało zaspokajające skutki. Ta 
część pokolenia przyjęła warunki i zachowuje 
się spokojnie.«

—  D nia  2  G rudnia. —
Wczoraj przybył goniec z Afryki z urzędo- 

wetni raportami. A b d -e l-K a d e r  przedsięwziął 
poruszenie z okolic Saidy ku L o h a , bLzko obo­
zu pod T ia re l , a ztamląd udał się z samą j a ­
zdą ku Taguine,  gdzie wykonał dwie razzie

w  niektórych pokoleniach tej części małej pu­
styni. Taguine leży na pół drogi z Algieru do 
E l-A ghuat; jestto m ie jsc e ,  jak sobie pizypo­
mnieć można gdzie smala Emira zabraną zosta­
ła przez xięcia Aumale. To nagłe poruszeuie 
Abd-el-Kadera wzbudziło niejaką niespokojność 
w prowincyi Tilte i ,  której stolicą je s t  Medeah. 
Jenerał-Porucznik Bećeau i jenerał Marey opu­
ścili natychmiast to miasto dria 24 dla zajęcia 
stanowiska w Boghur na połowie d,ogi do Ta- 
gn ine ,  aby zasłonić cały kraj z tyłu i zn iw e­
czyć usiłowania nieprzyjaciela.

Minister wojny otrzymał depesze z Algieru 
o doniesionych już  wczoraj poruszeniach. Ha- 
port marszałka Bugeaud z d. 9  listop. opis, e 
jego pochód w góry Matraatas dla wyszukania 
chroniących się pokoleń i ukarania góra i, któ­
rzy  mieli udział w powstaniu. Jego pochód u— 
trzymywany był przez naturalne zawady, a n ie­
przyjaciel stawiał tn ’ i owdzie silny opó r ,  ale 
we wszystkich potyczkach francuzi byli zw y­
cięzcami ; cokolwiek jeńców  i bydła dostało się 
w  ich ręee. Marszałek kończy swój raport o- 
świadczeniem, źe wszyscy powstańcy wscho­
dniej części prowir.cyi Oran przejęci są Stra­
chem , i ma powód spodziewania s i ę , źe wkrót­
ce bardzo licznie poddawać się będą.

Gd jenerała  Lamoriciere nie nadszedł żaden 
raport od dnia 14 listop. Wiedziano i e  dnia 
20 był jeszcze z 4  batalionami pod Mankarą, 
wysławszy jenera ła  Korle do Daja, a jenerała 
Gery do Saidy.

P. Botta, francuzki konsul w  Mossul, zna­
ny z odkrycia rozwalin mias a Niniwy miano­
wany jest kawalerem legii honorowej.

Z Rouen donoszą : magazyn, zbożowy tak 
je s t  pr zepełniony, źe wielu handlarzy żadnych 
kupujących nie znajdują , oczekują je szcze na 
znaczne ładunki zboża z Rossyi, które zape­
wnią niskie ceny na naszych targach. Donoszą 
z  wielu punktów Francyi że nowe oziminy bar­
dzo pięknie się okazują i uajlepsze wróżą na­
dzieje.

List z Londynu donosi, źe w ielcyspesulan- 
ci zbożowi i mączni są bardzo przerażeni w ia­
domością , że część zboża które kazali zaku­
pić na largach zagranicznych, a mi m u *  cit w 
północnych Niemczech, je s t  w  części popsute.

W yprawa do Madagaskaru j'?st postanowio­
na i uda się pod żagle. W edług dz. C onsti-  
tutionnel wyprawa ta składać się będzie z pię­
ciu fpegat. Ale kapitan Graeb mianowany gu­
bernatorem wyspy Burbou, zastąpiony będzie 
przez kapitana Desfosses, dowódzcę stacyi przy 
tej w ysp ie , który dowodzić będzie całą wy-

5raw ą. Trzy korwety przewozowe bęoą mia- 
y udział w wypraw,e.

Dzienniki madryckie ogłosiły że rząd hisz­
pański wysłał był do jenerała Prim daw negoje-  
go przyjaciela, pana Perez Veutos, aby go na­
kłonić , iżby nie słuchał rad i obietnic rewolu- 
cyonistów, którzy chcą go nżyć do wywołania 
powstania w  Katalonii. Pan Perez Venłos miał 
nadto starać « ę  namówić jenerał? P r im , aby
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powrócił do Hiszpanii, przyrzekając m u ,  źe 
rząd gotów jesl uznać nsld£i jakie on wyświad­
czył tronowi królowej. Gdyby się zaś jenera ł  
ten wzbraniał powrócić, natenczas rząd zagro­
ził mu pozbawieniem go wszelkich jego tytu­
łów, stopni i orderów. Rzeczywiście pan P e -  
rez  Yenlos przejeżdżał w tych dniach z Madry­
tu przez Bajoune , udając się do Marsylii, gdzie 
czekać ma na powrót jenerała  Prim z Włoch.

R ozm aitości.

BITWA POD HODOWEM
O p o w i a d a n i e  S z l a c h c i c a  z  c z a s ó w  S o b i e s k i e g o . 

p r z e z  A d .  A m .  K o s i ń s k i e g o .
( C i ą g  d a l s z y . )

W  dużej staroświeckiej kolasie, w śród wozów 
w iozących co droższe sprzęty, jechała z m atką 
E lż b ie ta , okazyi przei ioz do rozm owy z n ią  nie 
by ło ; zasłoniw szy się grubym  k w efem , w kąc i­
k u  p u d ła  siedziała, Raz tylko dojrzałem  jej pię­
kną tw arzyczkę, a to  gdy w  przejeździe przez ja ­
kiś la s , przednia czata d o n io s ła , że na drodze o 
kilkanaście staj dale'j, g rubą  chm urę kurzaw y do­
strzega. W strzymaliśmy w tedy naszą karaw anę. 
W idno zdziwiona tem E lżb ie ta , w ychyliła  głow ę 
z karocy, w sunęła  ją  jednak prędko  na pow rót, 
a to może dla teg o , że rotmistrz w  tej chwili 
zb liży ł się ; uw ażałem  przecież, że blade policzki 
dziew częcia, żyw ym  nagle pow lekły  się rum ień­
cem , że oko bacznie ku stronie m łodego w ojo­
w nika pobiegło.

Gi do tego, jak najlepiój w yp e łn ia ł on p rze - 
p o d n k a  i opiekuna naszego pow inność; ani je­
dnej chwili na jednem miejscu n ie  zo s ta ł, bez- 
przezstannie na czele swe'j ro ty  k r ą ż y ł ,  czuw a­
jąc  n .d  bezpieczeństwem ..aszem. Podobna sta­
ranność podobała się Stolnikowi który  szepnął nu:

Bóg widzi, że dobrze stało  s ię , ,7. przyjęliśmy 
jego poradę; aby praw dę rz e c ; ja sam w ątpiłem  
o obronie d w o rca , lecz co by ło  czynić! byłein i-  
stotnie między .kow adłem  a m łotem , człow iek sta­
rej daty j.ik ja i Rusin do tego , nie tak jak w y 
K rakowiacy i m ło d z ież , skorzy do zapomnienia 
sw ych uraz.

Lecz jakież są one? jak i ich pow ód?--ciekaw y  
badałem .

A c h , nie teraz czas mówić o te m ,  od p arł
b rw i m arszcząc—i kto wie może lepiej będzie dla 
Waszmości, ż< ich znać nigdy nie hędziesz; g łup ­
s tw o , szał m łodćj g łow y, nic więcej.

Ze przyczj ną owego tum anu kurzaw y, o k tó - 
rem  w spom niałem , b j łc  tylko stado byd ła  i owiec 
pędzonych od wieśniaków dla ochrony przed n a -  
jezdniczą h o rd ą  do la s u — puściliśmy się więc w 
dalszą d ro g ę , i po trz ich  godzinach jazdy; doje­
chaliśm y do wsi zwanój H odów, należącej do P o - 
morzan. I iogo k lucza , ale od.ław na już w posia— 
dan u rodu Z ahorow skich będącój.

M ało w ow ych czasach, i praw ie nic nie zna­
łem  się na sztuce w ojennój, snadno jednak p o ją ­
łem  , że ta vi ieś jakby .umyślnie od p rzyrody  na 
fo rtecę naznaczoną by ła j najprzód strzeg ły  ją  ob­
szerne m okradła i b łota z w ylew u blizkiój rzeczki 
pow stałe , potem w ybudow aną by ła  pośród  dość 
w ysokich wzgórzów, rozdartych  w głębokie pa­
row y. Mała garstka walecznych żołnierzy , ła tw o

tu  m ogła staw ić opór dalenc przew yższającej li­
czbie nieprzyjació ł. Jakoż tak b y ła . H odów  b o -  
y.iein uchodz 'ł w okolicy za natu ra lną  w arow nię 
i w  czasie .lajazdu T atarów  tu  się zbierali w ie­
śniacy poblizkich paralij i nie raz udało im się, 
korzystając z dogodnego miejsca , odeprzeć attaki 
najezdnicze’j rzeszy.

Gdyśmy w jechali do w s i , znaleźliśmy w nie'j 
pop łoch  pow szechny. W ieśniacy zebraw szy się 
p rzy  m urowanej ce rk w i, uzbrojeni w  w -d iy , ko­
sy i kop ie , gotowali się do uporne'j obrony Dzie­
ci i niew iast między niemi nie b y ło , zapewne 
sch ron iły  się między pobliskie b ło ta , lub  do dw or­
c e , k tó ry  na końcu s io ła ,  z pomiędzy w ysokich 
lip , w yglądał biało otynkow a nemi swojeini m u- 
raini.

Nasz przyjazd  a nadew szystko rotm istrza, k tó­
rego jako dziedzica znano pow szechnie , n a tch n ą ł 
tłum  c~ły d o b rą  o lu c h ą , do radosnych w yk rzy -, 
ko . pobudził. Dziękując za nie słow em  i gestem 
m łodzian pospieszał ku c e rk w i; ja za nim, w y­
przedziw szy nieco resztę karaw any.

Z  Św iątyni w łaśn ie  gdyśm y przy niej stanęli, 
w yszła  jakaś pow ażna in a trona , la t jej b y ło  za­
pew ne więcej pięćdziesięciu, uhiór skrom ny, cnm ny  
wdowi. U jrzaw szy ro tm istrza , k tó ry  zsiad łszy  z 
konia postępow ał ku mój z uszanowaniem  uśmie­
chnęła  się radośn ie , w yciągnęła ku niemu ram io ­
na i mówiła:

B ywajże zdrów  lube dziecię m oje , Bóg ęi 
szczęść, żeś w tem naglącem  niebezpieczeństwie 
nie przepom niał o mnie. A leż kogo to nam w ie­
dziesz?

M łodzian schylił się do nog inatrony, uca ło ­
w a ł jej ręce.

O dprow adzam  Stolnika z jego domownikami i 
fbinijią na Ż ó łk iew ski zamek; W aszmość kochana 
m a tk o , wiesz zapew ne o najściu T atarów , musisz 
także ze mną pojechać.

W spom n.enie nazw y przyszłego  mojego teścia, 
lekką  chm urę niechęc1" na żó łte  policzki w dow y 
w y w o ła ło , pow ściągnęła ją  prędko  przecież i 
rzekła:

Dziękuję ci moje dziecię za ten dow od synow ­
skiej opieki; ależ — smętnie w estchnęła — kto wic 
azali ona za późne nie przyszła.

Jakto  ? czemu ? p y ta ł z lekkim  przestrachem  
■nłudzieniec.

W ysy ła łam  moich ludzi na zw iady, już z d ru ­
giego sioła wrócili, zna.eźli je pnstem , i wszędzie 
ślady T atarów .

Czy sposób!— zagadnął strw ożony ro tm istrz— 
lecz to być nie. może . . .  zdaw ało  mi się , że p r z y ­
najmniej o p ó ł dnia zdołałem  ich uprzedzić.

T ak jest przecież a najlepszy tego dow ód żem 
sama nicpom yślała o ucieczce, Owszem gotuję się 
do obrony sio ła ,— może Pan Bóg poszczęści, w szak­
że  już kilkakrotnie w  latach  poprzednich j ndało  
nam się szczęśliwie odeprzeć T atarów  — praw da, 
ze w tedy  nieboszczyk jegomość twój ojciec h y ł z n a ­
mi—lecz teraz ty będziesz—zastąpisz gc godnie.

^D a lszy  c ią g  n a stą p i.]

W yzw a n ie  a ng ie lsk iego  klubu  szachow ego  
p r z e z  klub fr a n c u z k i .

O adaw na już pow zią ł tak zw any Sgo  Jerze­
go  k lub szachistów w L ondyn ie , postanowienie 
niegryw ania więcćj jako klub żadnej party i z kim­
kolw iek; lecz oto przed kilką tygodniami w yzw ał 
go niejaki p. K l ę s z y c k i ,  P o lak , jeden z naj­
dzielniejszych graczów  francuzkiego klubu w  C a­
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f e  de la  R egence  w imieniu swego klubu do 2cb 
parly j szachow ych, które m ają b.yć gra.ie listo­
w n ie , a zyskać zwycięzcom w nagrodę znaczną 
summę. K lub francuzki w ydał już d k  "żebrania 
tej suimny 5o  akcyj  po 3o franków , które pomię­
dzy pierw szych dyletantów  zgrom adzenia; a mię­
dzy tvmi Panów ,. D eputow anych, oficerów szta­
bo wv'ch i uczonych rozeImane zostały. Dziennik 
londyński B e l 'L i f e , w którym  to wyzwan.e o - 
gloszono, zaklina klub Sgo Jerzego  na wszystko; 
aby cna ocalenia swego zagrożonego honoru, w y - 
stąi i ł  graruo do boju.

PRZYJECHALI DO K R A K O W A .

O d d n ia  16 do d n ia  17 G rudn ia .
G órska Antonina oh , Malerk! Jan , z Folski; 

Bzowski Kazimierz ob., SiedofF kury  er ces. ros ., 
z Galicyi; — Straszew ski L udw ik ob , z Pruss.

T V y jech a li z K rakow a .
Komornicki Antoni ob., T yralska Ludw ikaj S .e- 

ilofF kuryer ces. ros., d<A Polski; — 3z wejkowski 
W ł o d z i m i e r z  ob., T tw eck i O rest radea Stanu ces. 
ros.": do G alicy i;- - Belsłejn K arol, Mul r ,  do Pruss.

Doniesienia Urzędowe.
N r  5360.

TRYBUNAŁ 
W olnego N iepodległego i  ścisło Neutralnego  

Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
W  skutek podania przez Izraela i Baylę 

Lauferów małżonków uczynionego, o przyzna­
nie i.n spadku po ttiegdy Jakóbie Lang v. Lan­
gerze składającym się z domu Nro 192 lit g. 
■w Chrzanów ie położonego, na zasadzie arty­
kułu 12 ustawy hipotecznej z roku 1844, w zy­
wa wszystkich mogących uiieć prawo do zwyż 
rzeczonego spadku, aby w terminie trzech 
miesięcy z prawami swemi do takowego spad­
ku zgłosili s ię ,  w przeciwnym bowiem razie 
zgłaszającym się Izraelowi i Bayli Lauferom 
małżonkom przyznanym zostanie.

Kraków dnia 27 W rześ.na 1845 r.
P r e z e s

M a j e r .

(2r.) Sekr Lasocki.

N ro  240.
S ą d  Pokoju Okręgu I I I .  M ogilskiego.
Stosownie do A rt. 52 ustawy o Włościa­

nach- USamowolnioiiych na zasadzie artykułu 12 
ustawy Hipotecznej z  roku 1844 w z i  w j » mają­
cych prawa do spadku pa niegdy Franciszku 
Saładygowskim p o zo sta łeg o , z posiadłości wło­
ściańskiej w Wsi Bolechowieach składającego 
s ię ,  aby z prawami swemi do spadkn tego w  
term in ie  miesięcy trzech do Sądu Pokoju zgło­
sili się ;  w przeciwnym bowiem raz ie ,  spadek 
ten zgłaszającemu się P. Tomaszowi Korzyń­
skiemu jako Crss, onaryuszowi praw braci zm ar­
łe g o ,  przyznanym zostanie.

Kraków tli 16 W rześnia 1845 r.
P. Sliznwski.

(2r.) J. Zuberski <>isarz.

C F N Y  Z B O Ż A  
N a targow icy publicznej w l\rukow ie ic 3ch

Dnia  15 i lt> i. G atunek I a Ci AiL rs t. h a .  G aiunck

G ru d n ia od | do od do 0 d iio

1 8 4 5  roku Ji-1z . ii-l ł.. z .  g. ł .. K- ft*
l i r  z . ,  Pszen icy . - — 42 - - ■ 4 0 ,~ 37 — 38 —

,,  b y t u .......... 32 15 33 — 31 - 3 2 ! - — - —
,,  J ę czm ien ia 25 — 25 23 15 24i— 21 18
,, O w sa  ...» 12 6 12 15 — — i 11 — — —
,,  G ro ch u . . _ 35 - - — 31 15 — - —
,, Jag ie ł .  .. — — 42 5 — 40 15 - - — —

H zcpaku . — 34 - — 32 — — —
,,  T a ta rk i . . - — 28 - --- 24 20 — — —
,,  Soczew icy - — — - 1 — — —
, ,  Z iem niak — — 6 — — _ 5 ,łS — — — —
t , P rosa... , - — 21 — — | • — - — —
,, W ici i g r . . - - — — — - — — - —

, t K on iczyny - — — “ 1 “ •
tidniiiar siana ou •> g* • 1 ̂
nar słomy od zł. 4 gr. —" do zł. 3 g**- 15
Masła garniec od złp. 7 gr- do złp 7 gyt lo .
Ja j  kurzych k o p a .................................... 2ł- 4 gr.
Spirytusu garniec z opłatą od zł 4>gr. —* do zł- 6 g. 15 
Okowity garniec z opłatą od zł. 5 gr. — do złp. 5 g. 6 
Kaszy Częstochowskiej miarka . • * zip.  0 gr»

,, Przenicznej »» . . .  4 gr *
P e r ł o w e j  • • • . » »  8 r *

„  Ję czm ien n e j . . 99 z ł .  2  gr.- ©•
Mąki z pod krupek złp. 2 gr. —

Sporządzono w Jiiórzc Komissariatu Targowego.
Kral; o w d. Ib Grudnia l 8 4 o ; r.

K o n u u is s a rz  T arg o w y .
// Dobrzański*

~  LOTEf tYA K R A JOW A .
W  ciągnieniu 1181 dnia 17 Grudnia 1845 

roku w przytomności osób od Rz^du do lego 
wyznaczonych, wyciągnięte z k<\la zostały na 
Stepujące Numera:

77 , _  30. — 84. -  90  -  36.
Przyszłe ciągnienie 1182 przypada dnia 24 

Grudnia 1845 roku .

Bloiiiesienia
l i c y t a c y a  k s i ą ż e k  “

przy ulicy Szerokiej pod Nr. 71 i 72 na pier­
wsze ji  piętrze odbywa się każdego dnia z ra­
na od godziny lOlej do le j  z południa wyją­
wszy jłnie świąteczne i Sobotę. ( Ir .)

p r ju a tn e .

Z jy g m u n t T jeise l
D E N T Y S T A  Z  W I E D N I A

mieszka przy ulicy Szerokiej w domu narożnym 
Paua Zamojskiego* pod Nrein 43 na pietwsżem 
pię trze .  , (17r.)


